Rozdział  III


 
PODRYW  czyli  UPOJNA NOC  w  „ CARMEN”



To było w czasie, kiedy jeszcze współpracowałem z  KONWOJEM , grupą, której liderem był i nadal jest Tomek 


Majchrzak , i którego wokalnie i instrumentalnie wspomagali - Ewka Nazim, gitarzyści - Krzysiek Gabłoński ( potem lider

               FULL SERVICE ) i jego uczeń Darek Czarny, Janusz Zygadło -perkusista, późniejszy mąż Ewy, bassmani -Marek Morawiec,

               Robert Klepacz, następnie Andrzej Staszczak z byłego DYSTANSU....kilku innych gitarzystów solowych i  perkusistów, jak  

               np.Andrzej Mrowiec, który po latach trafił do COACH-a, klawiszowiec Wojtek Wójcicki i na koniec Asia Łakomska , rozry- 
wkowa skrzypaczka i wokalistka...W sumie, w ciągu kilkunastu lat, przewinęło się przez zespół około 20 osób (wymieniłem 

tylko tych najdłużej grających). Grywali też, sporadycznie, z Tomkiem Szwedem, a raz nawet, na pikniku w Mrągowie,


z Irlandką Jacqui, która w drodze rewanżu, fundnęła Tomkowi pełny karton whisky "Jim Beam",co przez cały dzień stanowiło

dlań nie lada problem. Bo ani tego wszystkiego, naraz, nie dało się wypić (24 litrowe flaszki !),ani jak to ze sobą dźwigać,
żeby się nie potłukło.W tajemnicy, faktu tego też nie dało się ukryć. No i,w końcu, cały ten zapas rozpity został, nocną porą,   
                      

w hotelu "Polonez". Pił z nami nawet dwu i pół metrowy wąż boa o imieniu "Klaudia"(?!), którego  jakiś gość przydźwigał 
     

owiniętego wokół  szyi.No może i nie pił, bo gorzała była przede wszystkim dla ludzi, ale uczestniczył w tej popijawie, jako

 żywo i zapewniam, że nie były to żadne tam, alkoholowe zwidy.



A tak, nawiasem mówiąc, to właśnie z Tomkiem mieliśmy, w Mrągowie, w 86-tym,swój literacko-muzyczny debiut.


Ja napisałem frywolny tekst o „Kowboju traktorzyście”, on skomponował muzykę, zaśpiewał i...wyszedł z tego wcale niezły

              przebój. Nie żył długo, to prawda, bo nie zadbaliśmy o to by go nagrać, ale jednak...Ale ja nie o tym...



Był rok 1992. Kolejny Piknik Country. .Siedziałem razem z Tomkiem, na ławce  w amfiteatrze, podczas              
niedzielnego koncertu, gdy naraz wpadły nam w oko dwie super blond laski siedzące tuż obok. Mama i córka. Jedna lepsza


od drugiej. Zagadaliśmy...Nie ! to one pierwsze zagadały i tak jakoś  się to zaczęło.A nie bez znaczenia był fakt, że szmalu


miały,jak lodu i nie ograniczając się robiły z niego użytek. Wkrótce też stopień naszej  komunikatywności stał się wprost

              proporcjonalny do stopnia wzajemnej poufałości i  wesołe panie, bez większych oporów, zaczęły i nas obydwu uwzględniać

 w swoich rozrzutnych planach. Jasne, że nie były to panie nazbyt ciężkich obyczajów, bo jako żona i córka marynarza,


który zapewne w każdym porcie miał narzeczoną, musiały sobie jakoś rekompensować długotrwały brak mężczyzny u boku.


Co jest, jak najbardziej oczywiste i normalne.To był ostatni dzień Pikniku, toteż atmosfera podniecenia podsycana nieodpar-


tą potrzebą wyżycia się przed rychłym powrotem do szarej rzeczywistości, z każdą chwilą gęstniała coraz bardziej, w oparach


 tytoniu, alkoholu i fluidach erotyzmu.Po zachłyśnięciu się muzyką i piwem, po wyżerce na finalnym bankiecie, większość


muzyków, część zaprzyjaźnionych fanów i wataha szmalcownych i wypasionych snobów przeniosła się z amfiteatru nad


jeziorem Czos, do drink-barków w hotelu "Mrongovia". A przede wszystkim do piwnicznego night-clubu „Carmen”. A my,


we czworo, razem z nimi.W knajpie, jak to w knajpie...gwar, ogólne rozpasanie, muzyka, tańce i swawole.Ponieważ  uroda,


 atrakcyjność i witalność obydwu pań wykraczała swym poziomem zdecydowanie ponad przeciętność, szybko stały się one

 obiektem  umizgów co bardziej podpitych i napalonych samców, którzy właściwie tylko po to ściągają na ten Piknik, żeby

              zaszpanować, pochlać i po... no, wiecie zresztą sami. Kiedy ja i Tomek sączyliśmy z hojną mamuśką drinki przy kontuarze, 

              córuchną dość skutecznie, jako że był w tym fachu biegły, zaopiekował się "Mrówa" -nasz pałker, ubiegając wielu innych, rywali 

            . z gatunku cieńkich Bolków..Mamuśka, z każdym, kolejnym łykiem, coraz większe wzbudzała pożądanie. Ale whisky również.   

              Bo też była rodzaju żeńskiego. I tak przy obydwu, obaj wiernie trwaliśmy.  


           Około trzeciej nad ranem, ku naszemu zmartwieniu, barmani zwinęli interes.- Chwileczkę!...Co jest?...- zaprotestowa-

liśmy. Niepotrzebnie,bo zaraz nowa zmiana otworzyła bar z powrotem. Można było grzać dalej. No to grzaliśmy. A jakże !
 

I  tak aż  do białego rana. A rankiem, ni stąd ni zowąd,wpadł do night-baru Sławek Kuczmierowski - dyrektor stołecznego

              Ośrodka Kultury Ochoty,współorganizatora Pikniku, rzucił plik banknotów na ladę i poprosił żebym wykroił za to kilka

              szampanów i razem ze szkłem przyniósł je na górę, do hotelowej recepcji ,by pożegnać sposobiących się  do odjazdu dwóch

              gwiazdorów minionego Pikniku - Amerykanina Johnny Rodrigueza i Brytyjczyka Raymonda Froggarta .Zrobiłem to o co


prosił i pożegnanie chłopaków pieniącym się szampanem, w blasku wschodzącego słońca i fleszy,pewnie na dlugo pozosta-


nie w ich pamięci . Tak, jak i w mojej. Johnny wyraźnie zasmakował w śniadaniowych bąbelkach, dzielnie dotrzymując mi

kroku i chowając się za moimi plecami wychylał lampkę za lampką, uważając tylko żeby się z tym za bardzo nie afiszować.  


Były toasty, "niedźwiadki", uściski rąk i  - hasta la vista...baby! .W niedługi czas potem z dalekiego Texasu, dotarła do nas


hiobowa wieść, że Johnny,  zafasował...dożywocie. Za zabójstwo żony. A już raz siedział w "kozie" za...kozę,którą zwędził 

              sąsiadowi...Czym skorupka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci  - mówi przysłowie. Ale on nie był wcale jeszcze stary.  


I cóż za dziwny zbieg okoliczności...Otóż, występ Johnny'ego w Mrągowie sfinansował, za sumę 10 tysięcy baksów, znany

 wówczas biznesmen i senator...Aleksander Gawronik, ,który niebawem, za różne przekręty i machlojki, mające związek

 ze słynną aferą Art -B, także trafił za kratki. Życie czasem płodzi takie scenariusze, że  niech się schowają filmowe. 



Do odległego o kilka kilometrów hotelu, panie odwiozły nas osobiście, mimo iż były nieźle wstawione.Ale my w 


 głowie mieliśmy  tylko jedno...Nie nie, nie to co myślicie...To był już poniedziałek.Pociąg za godzinę.O żadnych figlach

 nie mogło być nawet mowy. Na domiar złego, kiedy Tomek usiłował ściągnąć z szafy  torbę, przeważony mebel runął  


przygważdżając go do podłogi. Z pułapki uwolnił go dopiero zwalisty Adam Burghardt z grupy JOHNNY WALKER,


nadbiegając na odgłos rumoru.Na pociąg, na szczęście, zdążyliśmy. Niemal w ostatniej chwili. 

Inna, kolejowa przygoda  przydarzyła mi się w rok później, kiedy to wracaliśmy do Krakowa, nocnym składem,    


z Bydgoszczy. W tamtych latach nikomu się nawet nie śniło jeżdżenie na koncerty wynajmowanymi busami.Po prostu takich

 wtedy nie było.No,chyba ,że "Robur","Nysa", albo "Żuk."Ale kto by takimi jeździł ?... Wstyd ! 



Ledwie zdążyliśmy wskoczyć do wagonu, całym naszym konwojowym bandem...pociąg ruszył. Chłopcy zajęli jeden


z przedziałów w prawie pustym pulmanie, zaś ja, z braku miejsca, ulokowałem się w sąsiednim. Kiedy minęliśmy stację, udałem

 się tam, gdzie król piechotą chodzi, w wiadomym celu. Nim jednak cel ów osiągnąłęm, ogłuszyło mnie walenie w drzwi                                        

 i wołanie  - Krzychu !Jesteś tam?...Wyłaź!...Ktoś włamał się do twojej torby!  -  Wypadłem, jak rażony. – Kto?...Kiedy?... - 


pytam. -  Jakieś dwa gnoje. Ale spłoszyliśmy ich i uciekli .  - Trudno mówić o włamaniu do torby, ale faktycznie była otwarta


i splądrowana. Sprawdziłem jej zawartość i odetchnąłem z ulgą. Brakowało jednego T-shirta, magnetofonowej kasety  i...


szczoteczki do zębów.  – No to się obłowili... - pomyślałem zdziwiony, ale i  wkurzony zarazem.Czując nieodpartą potrzebę 

dania złodziejaszkom nauczki, przystąpiłem niezwłocznie do lustracji całego składu, w nadziei, że uda mi się ich namierzć.     Niby konduktor przemierzyłem pociąg tam i z powrotem, zaglądając do każdego przedziału. Ale gdzie tam ! Nic z tej karnej


 ekspedycji nie wyszło. Jak miałbym rozpoznać kogoś, kogo na oczy nie widziałem. I w dodatku, po ciemku. Wprawdzie


 pewności siebie dodawał mi gazowy gnat, kalibru 45, jaki miałem u boku. I aż świerzbił mnie palec na cynglu...Ale cóż...

               mogłem tylko żałować, że nie żyję w czasach Dzikiego Zachodu, gdzie takie problemy załatwiało się samemu jednym, celnym

 strzałem.Niestety, to była Europa środkowa u schyłku XX wieku. Wróciwszy do przedziału, mogłem sobie, co najwyżej pofantazjować, jakby to  było gdyby...  Było nie było, dobre i to. Jednak o spaniu nie było już mowy...Koledzy, za ścianą,

właśnie odbijali flaszeczkę.

No to zaśpiewajmy sobie teraz...   Kowboja  traktorzystę

Cały tydzień na chodzie,                                                   Od niedzieli wskakuję 

Stare dżinsy na co dzień                                                    w śnieżnobiałą koszulę,

I kapelusz wymięty, jak szmata.                                        Krawat, buty i ancug sztruksowy. 

Para butów gumowych,                                                     Parę stów do portfela...

Konie, świnie i krowy,                                                       Niech się święci niedziela ! 

I ten traktor, co spłacam go w ratach.                              A w gospodzie...pół basa na głowę.

Ledwie oczy otworzę,                                                                         Bo traktorzysta, to twardy jest gość.        

Bydło rycz w oborze                                                                           Elegancki, jak lord. Honorowy.

I do ucha, od rana ktoś gdaka.                                                         Lecz, gdy na odcisk nadepnie mu ktoś,  

- Miejże litość, kobieto !                                                                    nie ma mocnych na jego sierpowy !

bo gdy wsiądę na „Zetor”,

zamiast orać, objadę pół świata. 

                        Nie udało się teraz,

                                                                                                              więc od jutra znów kierat.


Bo traktorzysta to chłop na sto dwa !                    Znów gumiaki...mam gdzieś taką modę !  


Jak coś powie, to kitu nie wstawi.                          Jeszcze tydzień wytrzymam.    

Siedzi w siodle, jak kowboj,co dnia.                      Potem – cześć ! zmieniam klimat... 

W nocy też niejedną skibę odwali.                             Byle tylko ominąć gospodę.  

Pajda chleba i...w pole                                                                      Bo traktorzysta kowboj, to jest to !   

Niech to szlag ! taką dolę.                                                                 Z radiem w siodle od świtu do nocy.   

Można tyrać, jeśli człowiek wie za co                                               Sieje, kosi, orze – grunt by jakoś szło.

Dość mam tego traktora.                                                                   Jest ktoś może chętny do pomocy ?...

Już najwyższa jest pora,

By za lżejszą rozejrzeć się pracą.                                                                                


,                                                                                   

